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Wybory do Bratniej Pomocy U. S. B.

W  dniu 23 lutego o godz. 11 r. w 
Auli U. W. — odbędzie się Walne 
Zebranie członków T-wa, — którzy 
po ocenie p racy  ustępującego pre­
zesa kol. M. Prószyńskiego wybiorą 
nowe władze Bratniej Pom ocy S. 
U. W.

Nie będzie przeto rzeczą zbyteczną 
rzucić okiem w stecz na okres pracy 
ustępującego zarządu. P racę  te moż- 
naby podzielić na dwie kategorje — 
jedna z nich to praca zewnętrzna 
„Bratniej Pom ocy" druga to sp raw y  
w ewnętrzne.

Rozpoczynamy od przeglądu pierw-, 
szych.

Najbardziej rzucająca się w  ocży 
kwestją  załatw ioną przez kol. P ró ­
szyńskiego jest sp raw a sum w  wyko- 
kości 45% wpływ ających  na pomoc 
doraźną" do kwestury , k tóra  od tej 
pory  te sumy będzie przelew ała  do 
kasy  T -w a  co zapewnia „Bratniej P o ­
m ocy" dochód w wysokości przeszło 
80 tysięcy zł. rocznie — a następ­
nie reorganizację sp raw y  funkcjono­
wania Kom. Stoł. — Woj. P. M. A., 
k tó ry  sumy te często obracał na in­
ne agendy, niż tego wym agała„Pom oc 
doraźna" nie dość na tem — obecnie 
namacalnie — że się tak w yrazim y 
będą mogli w szyscy  ocenić słuszność 
naszego programu samopomocowe­
go, którego jednem z założeń była i 
jest teza utrzymania t. zw. opłat aka ­
demickich, które nie są opłatami na 
rzecz Pańs tw a  za naukę, ale św iad­
czeniami ogółu na rzecz potrzebują­
cych pomocy akademików — to też 
zarówno ilość w ydanych świadczeń 
jak i ich rodzaje b. znacznie wzrośnie 
w  roku przyszłym  właśnie dzięki tym 
reformom.

A i obecnie liczby są imponujące — 
w  porównaniu z tem co zrobiła kie­
dyś sanacja. Pożyczek obecnie w yda­
no na sumę około 95 tysięcy, gdy kol. 
S tańczykowski (sanacyjny prowin- 
cjonalista) w ydał około 27 tysięcy 
złotych.

Na „Zakopane" ustępujący prezes 
kol. Prószyński przeznaczył i w ydal 
sumę około 17 tysięcy zł. — gdy sa^ 
nacja około 9 tysięcy zł. Tu należy 
uwzględnić jeszcze kwotę prolongo­
wanych pożyczek, których za kol. 
Prószyńskiego prolongowano na su­
mę przeszło 23 tysięcy zł. U trzym a­
nie ceny obiadów — na dotyczasowej 
ich wysokości mogło mieć miejsce 
tylko na skutek zwiększonego obro­
tu kuchni — i racjonalnych inw esty­
cji. A powiększenie liczby jest w ka­
dencji obecnej b. znaczne: liczba ta 
dochodzi do 80 tysięcy obiadów (gdy 
za kol. Kempfiego było w ydanych 
49 tysięcy) — co wskazuje na celo­
wość inwestycji.

S p raw a pom ocy m ieszkańcom  
„Kolonji Ak“. — rów nież była słusz­
nie ujęta — nie przez pom ysły obni­
żenia kom ornego, coby zachw iało bu­
dżetem  kolonji, — ale przez s tw orze­
nie stypendiów  m ieszkaniow ych i po­
życzek  gw arancyjnych, których nie 
odm aw iano w  zasadzie nikomu z 
członków T-wa.

Założenie fryzjerni studenckiej na 
terenie U. W. stworzenie referatu 
„sprzedaży biletów kolejowych" w 
„Bratniej Pom ocy" akcja w  sprawie 
zmiany „przepisów obowiązujących 
w przedmiocie stosunku władz aka­
demickich Uniwersytetu W arszaw ­
skiego do s tow arzyszeń akadem". m e­
moriał w sprawie reorganizacji 
egzam. na Praw ie, st. Kasy Chorych 
— i t. d. uzupełniają prace kol. 
Prószyńskiego. Również zwiększono 
obrót „Sekcji W ydaw nictw " przez 
wydanie nowych skryptów. 

v P ra ca  w ew nętrzna  — objęła kw e­
stię unormowania pracy  agend przez 
wydanie szeregu regulaminów, a w 
szczególności zasługuje na podkre­
ślenie now y regulamin pożyczek 
hon. i wekslowych — dzięki któremu 
w pływ y  z udzielanych pożyczek 
znacznie się zw iększyły  co wykazuje 
poniższe obliczenie: kol. S tańczykow ­
ski w  okresie 13 miesięcy ściągnął 
około 30 tysięcy zł. kol. Prószyński 
przez 11 miesięcy 63 tysiące zł. --- no 
i kol. Prószyński, w zorem  kol. 
Kempfiego zostawia w  kasie T-w a 
około 10 tysięcy zł. gdy  sanacja zo­
stawiła długi i w  nieporządku grzbie­
ty  od obligów!

W  ten sposób reasumując, śmiało 
można powiedzieć, iż zarząd kol. P ró ­
szyńskiego nie zawiódł pokładanego 
w nim zaufania i ci k tórzy  pracowali 
p rzy  kol. Prószyńskim  mogą liczyć 
na dalsze zaufanie Walnego Zebrania.

W e w torek  11 lutego odbyły się na 
naszym Uniwersytecie w ybory  do 
Zarządu Bratniej Pomocy. W ybory  
te budziły zrozumiałe zainteresowa­
nie, gdyż w roku ubiegłym po dwóch 
burzliwych zgromadzeniach władze 
uniwersyteckie w ybory  unieważniły 
i aczkolwiek pozostawiono na stano­
wiskach zarząd w ybrany  na drugiem 
zebraniu, to jednak spraw ow ał on 
swe czynnśoci nie z mandatu W alne­
go Zgromadzenia, lecz wyznaczonego 
przez Senat kuratora.

W alka wszczęta na terenie b ra t­
niackim w roku ubiegłym miała cha­
rakter wybitnie polityczny, co w 
znacznym stopniu dało się wytłóma- 
cżyć wyborami na zjazd ogólno - aka­
demicki, które odbyły się na jesieni, 
oraz wniesieniem przez mniejszości, 
a następnie przez „Odrodzenie" wnio­
sków zmierzających do zmiany sta tu­
tu, a bijących w polski charakter Sto­
warzyszenia.

nawet i zarządów, użyły  firmy kół 
naukowych do agitacji wyborczej, 
dając swej liście odrodzeniowo - de­
m okratycznej nazwę „listy kół nau­
kowych".

Wszelkie próby stworzenia jedno­
litego frontu katolickiego, a przynaj­
mniej wyeliminowania z w yborów 
momentów politycznych spełzły na 
niczem dzięki nieprzejednanemu s ta ­
nowisku przedstawicieli „Odrodze­
nia", k tórzy woleli pójść z demokra­
tami.

Już na początku zebrania zazna­
czyła się w yraźna przew aga Bloku 
P rą cy  Samopomocowej, którego kan­
dydat na przewodniczącego zgrom a­
dzenia, kol. Litwiński, uzyskał 315 
głosów, gdy kontrkandydat sanacji, 
kol. Rusucki miał ich 225. Głosy ko- 
munizującej grupki „Płomień", w 
liczbie 30, które padły  na p. Łuczyń­
skiego nie mogły zaw ażyć na szali. 

■U Ilość obecnych na sali w zrasta  z
Pomimo, iż wszechpolacy szczerze „godziny na godzinę i w  chwili kul- 

dążyli do pacyfikacji życia a k a d e m ic -^ |rnjnaCyjnejj gdy przystąpiono do wy-
kiego, a przedewszystkiem  do unik-; 
nięcia walk o charakterze politycz­
nym na terenie organizacji samopo­
mocowej, to jednak do walki i to dość 
ostrej doszło.

Winę za wszczęcie walki całkowi­
cie ponosi „Odrodzenie", oraz „Mło­
dzież Demokratyczna", które, w y ­
zyskując fakt obsadzania przez sw o­
ich ludzi prezydjów niektórych kół 
naukowych, bez prozumienia z ogó­
łem członków tych kół, a niekiedy

Do słuchaczy pierw szego, roku studjów
K o l e ż a n k i  i K o l e d z y !

Zbliża się walne zebranie Bratniej 
Pom ocy S. U. W. Ustępujący Zarząd 
kol. Prószyńskiego w  sprawozdaniu 
swem  dostępnem dla każdego przed­
stawił i cyframi udowodnił wspania­
ły  rozwój Bratniej Pom ocy. Cyfrom 
tym  niepodobna zaprzeczyć i zdaw a­
łoby się, że walne zebranie winno 
przejść spokojnie, bez opozycji, odda­
jąc s ter  Bratniaka na nową kadecję 
kandydatowi Zarządu na prezesa 
Tow arzystw a.

Jednak są ludzie t, zwani „demo­
kraci", k tórzy  z partyjno - politycz­
nych pobudek nie mając ku temu żad­
nych rzeczow ych powodów będą s ta ­
rali się rozbić jedność Walnego Ze­
brania i przeprowadzić na prezesa 
swego, dotychczas wstydliwie nieu­
jawnionego kandydata.

W  agitacji, k tórą  już rozpoczęli, 
zw racają  się i do W as, Koleżanki i 
Koledzy z pierwszego roku studjów, 
licząc na rzekom ą W aszą  naiwność. 
W iedźcie przeto, jak W as oceniają ci, 
którzy rachować chcą na W asze 
głosy!

Oto organ tych żywiołów „Kuźni­
ca", (oprócz tego wychodzi z tych 
źródeł „Głos Akademka" i „Życie A- 
kademickie") napisał w Nr. 6 z dnia 
31 grudnia 1929 roku dosłownie tak:

„Czegóż żadać można od dwudzie­
stolatka, o tłukącym się w  piersi ser­
cu i gorącej głow ie. Każdy pusty, by­

le pięknie brzmiący frazes wyda mu 
się idea, tak jak każda piękna kobie­
ta aniołem, choćby była zw ykłą nie­
rządnicą".

Tak o W as sądzą ci, którzy robić 
będą opozycję na Walnem Zebraniu,
ludzie z „Młodzieży Dem okratycz­
nej", „Legjonu Młodych", „Zakonu 
Młodej Polski" i innych sanacyjno- 
piłsudczykowatych organizacyj.

Czy możecie zaufać tym ludziom? 
Czy w yda się W am  aniołem tajem­
niczy kandydat opozycji na prezesa 
B ratniaka? Czy puste frazesy „de­
m okratów" wydadzą się W am ideą?

Nie! W y  w szyscy  Koleżanki i Kole­
dzy, przyjdziecie ław ą na zebranie 
Bratniej Pom ocy w niedzielę 23 lu­
tego o godzinie 10. min. 30 rano, aby 
odeprzeć zakusy opozycji, k tóra li­
czy, że większość narodowa spóźni 
się na zebranie i pozwoli tem samem 
na przeprowadzenie partyjnych
wniosków, godzących w Naczelny 
Komitet Akademicki, godzący w pol­
skość Bratniaka oraz przeforsowanie 
niefachowego zarządu. W y, temu 
zadacie kłam! Zejdziemy się w szyscy  
punktualnie, aby  poprzeć ustępujący 
zarząd i wybrać na prezesa kol. Je­
rzego Kurcjusza, kandydata Zarzą­
du.

Kol. Je rzy  Kurcjusz jest prezesem 
Ogólnopolskiego Związku Kół P ro ­
wincjonalnych i wirylistą w  N. K. A.,

iboru zarządu Bratniej Pomocy, prze- 
[kroczyła cyfrę 900.

Kandydatem Bloku P ra c y  Samopo­
mocowej był kol. R yszard  Puchal­
ski, członek Młodzieży W szechpol­
skiej zaś Kandyd. „Odrodzenia" kol. 
Święcicki Józef.

Zwyciężył pierwszy, otrzymując 
511 głosów, p rzy  371 oddanych na 
kol. Święcickiego i 23 powstrzym ują­
cych się.

Zebranie spokojne na początku 
staje się coraz bardziej gorące. Opo­
zycja, po przegranej, w szczyna ha­
łasy, utrudniając prowadzenie obrad.

Jednakże ma to skutek taki, iż s to­
sunek głosów zmienia się raczej na 
korzyść wszechpolaków, k tórzy prze­
prowadzają swoje wnioski o powoła­
niu specjalnej komisji do opracowania 
projektów reorganizacji życią samo­
pomocowego, natomiast odrzucone 
zostały poprawki przyw ódców„Odro- 
dzenia", zmierzające do uczynienia z 
Bratniej Pom ocy instytucji, stojącej 
ponad reprezentacją ogólnoakademic- 
ką t. j. Komitetem Akademickim.

Również w brew  głosom „Odrodze­
nia" i demokratów przyjęto wnioski 
o podwyższeniu składki członkow­
skiej dla zdobycia tą drogą fundu­
szów na Wileński Komitet Akademic­
ki.

Zebranie skończyło się około 5-ej 
nad ranem.

Wilno w  lutym.

kierował przez czas długi Akademi- 
ckiem Kołem Polskiej M acierzy 
Szkolnej a w  Zarządzie Bratniej Po­
m ocy był wiceprezesem.

Koleżanki i Koledzy!
Dajmy nauczkę party jnym  w a r ­

chołom, podważającym  powagę 
władz naszego Tow arzystw a.

Niech żyje Bratnia Pomoc!
Młodzież Wszechpolska 
Związek Akademicki.
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P R Z Y K R A  S P R A W A
Redakcja tiasza o trzym ała list od 

p. Stanisław a Piekatra, bohatera 
spraw y, o której pisał Akademik w 
Nr. 6 p. t. „Niesłychana Defraudacja". 
Pan  P iekart żąda na zasadzie art. 32 
Rozporządzenia Prezyden ta  Rzpl. 
zamieszczenia „w tem samem miej­
scu i tym  sam ym  drukiem" sprosto­
wania naszych informacyj. Ponieważ 
żądanie to jest gołosłowne, p. P iekart  
ma spraw ę u prokuratora, m yśm y zaś 
umieścili nasze wiadomości po do- 
kładnem ich sprawdzeniu, przeto 
oczywiście żadnych sprostowań u- 
mieszczać nie będziemy i poczekamy 
na rozprawę sądową. Chodzi nam 
jednak o co innego.

P. P iekart pisze w  swojem sprosto­
waniu:

„Nieprawdą jest, że byłem działa­
czem Zw. Pol. Mł. Demokratycznej"...

Jednocześnie Młodzież Dem okra­
tyczna ogłosiła oświadczenie wypie­
rające się wszelkich stosunków z p. 
Piekartem.

Chętnie byśm y zamieścili tę część 
sprostowania, gdyby nie jedno: jest 
ona nieprawdziwa.

Leżą przed nami następujące doku­
menty:

1) Lista Koła Uczelnianego Z. P. 
Mł. Demokratycznej, zatytułowana, 
spis czł. Z. P. M. D., k tóra  zaw iera  
między numerem 1 a 11 następujące 
nazwiska:

Komarnicki Jerzy , W aligórski A., M akow ­
ski St., T yczyński R., Okniński St., Flor iań­
ski R„ Niemiec Wikt., W o jd a  Czesław, Ple- 
k a r t  St. (Miodowa 7 — 29), S w arc  OL, Jaxa-  
Chamiec T. oraz  inni, jak np. Mikiciuk Stan.

2) Lista obecności z podpisami nast. 
panów: F. Karpiński, St. Jarocki, F. 
Walczuk, M. Rzęca, Szczerbik H„ 
Hranicki, St. Piekart i dwunastu in­
nych.

3) „Protokuł Koła Uczelnianego 
W. S. H. Z. P. Mł. Dem., odbytego 
dnia 8/III 1929 r.“ z porządkiem 
dziennym: referat kol. Komarnickie- 
go: „Nasz program  samopomocowy 
na W . S. H„ spraw y órganizacyjne, 
wolne wnioski. W  dyskusji zabierają 
głos pp.: Kozłowski, Piekart, Komar­
nicki, Chamiec, Hranicki, Danecki, 
Karpiński, Śliwowski.

To chyba w ystarczy, czy nie?
A teraz druga spraw a:
Pisaliśmy jeszcze rok temu o p. 

Dragańskim, k tóry  popełnił szereg 
defraudacji. Młodzież Demokratyczna

uroczyście się go w yparła . A tym ­
czasem na tejże samej liście członków 
Z. P. M. D. widnieje pod numerem 37 
nazwisko i adres:

Dragański Wl., Koszykowa 39 m.
'4.

A jeszcze dawniejszy dokument, 
mianowicie w ydana  5 maja 1927 r. 
odezwa w yborcza  „Bloku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej" podaje 
następującą listę kandydatów na 
zjazd ogólnoakademicki:

Rakowski Janusz, Godlewski Ka­
zimierz, Szczekowski Przem ysław , 
Geblewicz Eugenjusz, Kuligowski 
Eugenjusz, Gierat Stanisław, Grzę- 
dziski Edmund, Zagórski Czesław, 
Dragański W ładysław, Śliwowski 
Jerzy, Martin Wiktor, Strumpf Ed­
ward, Jędrzejewski Jerzy, Bocheński 
Franciszek, Liedehe Kazimierz, P a w ­
łowicz Bohdan.

A więc p, Dragański był członkiem 
Mł. Dem. i to członkiem wybitnym, 
skoro figurował jako kandydat na 
zjazd ogólnoakademicki.

Teraz jedna uwaga.
Nie jest winą Młodzieży Dem okra­

tycznej, że w śród jej grona znaleźli 
się złodzieje. Sądzimy i m am y nadzie­

ję, że w ykrycie  afer Dragańskiego i 
P iekarta  zaskoczyło j ą . niemniej, niż 
nas. Nie kujemy z tych afer łatwego 
kapitału w  walce ideowej. Opisując 
spraw ę P iekarta  zaznaczyliśmy je­
dynie niewłaściwy tupet, z jakim Mł. 
Dem okratyczna drapuje się w  togę 
obrońców moralności i sanatorów 
rzekomych nadużyć, k tórych w y k a ­
zać nie mogą i nawet zbytnio nie 
próbują.

Teraz  atoli staw iam y pod adresem 
Młodzieży Demokratycznej pytanie: 
Jeśli nie była  winna (a jak sądzimy 
nie była), to poco mówić nieprawdę. 
Czy nie należało sp raw y  postawić 
o tw arc ie?  Stwierdzić, że zbyt słaba 
organizacja spowodowała niedopa­
trzenie i postara  się o sprężystszą 
działalność w ychow aw czą?  Jeżeli się 
zaś przeciwnikom insynuuje wiecz­
nie jakieś nadużycia a w  wypadku 
Dragański — Piekart wstydliwie mil­
czy lub co gorsza kłamliwie zaprze­
cza, ta takie postępowanie nie oczy­
szcza atm osfery akademickiej i po­
zwala na niedomówienia, z których 
lęgną się dla ogółu studenckiego... po­
dejrzenia.

B. B.

G ł o s u j e m y  na kol .  K u r c j u s z a !
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